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Choć znienawidzeni zrazu przez pruskich mieszkańców Szczecina, Francuzi dobrze się u nas czuli i odegrali w życiu miasta ważną rolę. Zapraszam na "francuski" spacer po mieście.  [image: image1.png]




Najpierw udajmy się na Wały Chrobrego, do parku przy ul. Storrady. Mało kto wie, że był tu niegdyś cmentarz francuski, a i sama ulica nosiła nazwę Francuskiej.

Pod opieką hojnego władcy 

Wszystko zaczęło się w 1721 r., gdy król pruski Fryderyk Wilhelm I rozpoczął odbudowę zniszczonego wojnami Szczecina. Monarcha wpadł na pomysł sprowadzenia do miasta hugenotów z Francji. Francuscy protestanci radzi byli opuścić kraj, bo od 1685 r., kiedy to zniesiono tolerancyjny edykt nantejski, prześladowano ich. A że byli to ludzie bardzo cenni z gospodarczego punktu widzenia: przemysłowcy, kupcy, rzemieślnicy, więc pomysł był przedni. Stosowny patent o utworzeniu gminy francuskiej w Szczecinie król wydał w czerwcu 1721 r., a już w lipcu do miasta zawitał pierwszy osadnik, kapelusznik Jean Bouveron. Po 12 latach mieszkało tu już 131 rodzin. Dobrze mieli osadnicy w Szczecinie - król na pewien czas zwolnił ich z podatków i innych ciężarów, w tym kwaterowania żołnierzy, służby wojskowej i stróżowania. Na czas zagospodarowania hojnie wspomagał ich zasiłkami. Ponadto Francuzi mieli autonomię: własny sąd, samorząd, parafię i szkołę. Mieszczanie, do żywego dotknięci tak jawną niesprawiedliwością i słusznie obawiając się konkurencji, uprzykrzali życie przybyszom, jak tylko mogli: nie dopuszczali do przydzielonych mieszkań, utrudniali remonty domów, raz za razem słali skargi, aby Francuzi płacili podatki jak wszyscy. Wszystko na nic - król twardo trzymał z przybyszami, a opornym groził użyciem wojska.

Wśród Francuzów byli kupcy tzw. artykułami kolonialnymi, zegarmistrzowie, szewcy, jubilerzy, producenci mydła i galanterii. Nie brakło też garbarzy, sukienników ślusarzy i tabaczników. Ale Francuzi odegrali też ważną rolę kulturalną - wszak Francja przodowała wówczas w dziedzinie nauk i sztuk. I tak np. pastor Jakub de Perard z XVIII w., członek wielu towarzystw naukowych, zajmował się też badaniami z dziedziny fizyki i elektryczności, a jego wnuczka Zofia Tilebein w swoim pałacyku na Żelechowej prowadziła słynny salon kulturalny.

Gmina francuska przetrwała aż do 1945 r. Wygnańcy z Francji dość szybko przyjęli język niemiecki i stali się niemieckim patriotami, zostawiając sobie tylko francuskie nazwiska. Gmina w zasadzie miała charakter wyznaniowy, a nie narodowy. Nabożeństwa hugenotów odbywały się w kaplicy zamkowej, siedziba gminy mieściła się obok, na pl. Żołnierza 5, gdzie do dziś jest salon z antykami. A cmentarz mieścił się właśnie przy ul. Storrady. Dziś jest to po prostu fragment parku Żeromskiego. Do lat 60 były tu jeszcze nagrobki, lecz już się nie zachowały. Ale układ drzew przypomina, że były tu cmentarne alejki. Zachował się za to domek dozorcy cmentarnego. Teraz jest mocno zaniedbany, ale wydzierżawił go powstały niedawno klub Storrady i po remoncie zamierza uczynić swą siedzibą.

Wzgórze Napoleona 

Kolejny francuski ślad to pagórek przy ul. Unii Lubelskiej, obok szpitala. Jego historia sięga jesieni 1806 r., gdy potężna twierdza Szczecin poddała się, i to bez żadnej walki, francuskiej kawalerii. Francuski garnizon założył obóz wojskowy na Krzekowie. Okupacja była nieszczęściem dla miasta. Nie dość, że mieszczanom przyszło płacić kontrybucję, to jeszcze Szczecin musiał brać udział w blokadzie kontynentalnej Anglii. Za przemyt groziły surowe kary - kontrabandę konfiskowano, a jeśli kupiec ociągał się z płaceniem grzywny, dawano mu na kwaterę żołnierzy lub żandarmów. Przybywających często do miasta marszałków Napoleona trzeba było jeszcze hucznie gościć i fundować im prezenty. Jakby tego była mało, cierpiała też męska duma mieszczan - jak wynika z ówczesnych relacji, szczecinianki ujawniały jawną fascynację szarmanckimi wojakami, którzy urządzali często bale, festyny i maskarady.

W 1808 r. z okazji 39. urodzin cesarza Napoleona żołnierze usypali w pobliżu swojego obozu wielki kopiec. W przypadające 15 sierpnia urodziny cesarza urządzili paradę, a potem tańce i pokaz sztucznych ogni.

Już po kilku latach fortuna się odwróciła i w 1813 r. po kilkumiesięcznym oblężeniu francuski garnizon kapitulował przed Prusakami. A w 1814 r. na wzgórzu Napoleona Prusacy świętowali pierwszą rocznicę bitwy pod Lipskiem. Wtedy to kopiec otrzymał nową nazwę - Niemiecka Góra. Wkrótce potem dla uczczenia żołnierzy pruskich poległych w latach 1813-15 na szczycie ustawiono trzymetrową żeliwną kolumnę zwieńczoną żelaznym krzyżem. Po krzyżu i podwójnym ogrodzeniu pomnika nie ma już śladu, ale utrzymana w antycznym stylu kolumna jeszcze stoi. Szkoda, że o to świadectwo historii nikt nie dba - żeliwo koroduje, na głowicy brakuje kilku liści akantu, nie ma też jakiejkolwiek informacji zarówno na temat zabytku, jak i kopca.

Cmentarz na osiedlu 

Ale los jeszcze raz zadrwił sobie w Francuzów. Po wojnie francusko-pruskiej w latach 1870-71 na Krzekowie znowu postał obóz dla wojskowych z Francji, tyle że tym razem byli to jeńcy. Trzymano ich tu aż 17 tys. Nie wszyscy wrócili do kraju - aż 660 z nich zmarło. Chowano ich na Golęcinie, Niemierzynie, na nieistniejącym już cmentarzu w Dąbiu. Groby Francuzów były też w miejscu, gdzie stoi teraz kościół Serca Jezusowego, za świątynią jest nawet głaz z powojenną tablicą ku ich czci. Na Krzekowie urządzono osobny cmentarz wojskowy dla 244 zmarłych. Dziś przy ul. Litewskiej na os. Zawadzkiego nie ma już żadnych grobów, jest tylko kopiec z krzyżem i tablica pamiątkowa. Ale całość sprawia przygnębiające wrażenie. Kopczyk jest porośnięty zielskiem, betonowe schodki pokruszone, a kilkanaście metrów dalej stoją śmietniki. Pozostaje mieć nadzieję, że żaden Francuz nigdy tu nie trafi.

Francuska placówka 

Aby znaleźć kolejny ślad, powinniśmy się udać na ul. Wielkopolską 19, gdzie mieści się Klub Pracowników Nauki. W latach 1946-51 był tu konsulat francuski. Francuzi zresztą jako pierwsi w naszym mieście utworzyli po wojnie swoją placówkę. Niestety podczas apogeum "zimnej wojny" doszło do gwałtownego załamania współpracy polsko-francuskiej. Aresztowano nawet pod fałszywym zarzutem szpiegostwa jednego z pracowników konsulatu André Robineau. Na szczęście mimo surowego wyroku 12 lat więzienia po trzech latach został wydalony do Francji. Placówkę jednak zlikwidowano, podobnie zresztą jak Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Francuskiej, które w Szczecinie wznowiło działalność dopiero w 1988 r.
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